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Tabela potrijcen na ubezpieczenia
Pracownicy fizyczni

(Ciąg d a lszy  ze  str. 3 -e j)

A i f ' C Str. S

265—268 6.40 8.00 845
>09—272 6.50 8.12 8.58

27.ł—27; 6 60 8.25 8.71
2J&—28l 6.70 8.57 8.84
*82—285 6.80 8.50 8.98
286—289 9.90 8.62 9-J1
190—293 7.00 8-73 9.24
W4—297 7.10 8.87 9.37
298—302 7.20 9.00 0.50
303—306 7-30 9.12 9.50
307—310 740 92.5 9.50
3H—314 7.50 9 )7 9.50
,115—3l8 7.60 9,50 9-50
319—322 770 9.62 9,50
333—327 7.80 9-75 9,50
328—33J 7 9o 9«7 950
332—335 8.00 IO.OC* 9,50
33Ó-339 8.10 10.12 9-50
' 40—343 8.20 10.25 9-50
.*44—34 S.30 10.37 •̂50
748-332 840 lO.JO 9.50
->53—356 8.50 IO.Ó2 9,50
357—360 8.60 10.75 9.50
361—364 8.70 10.8, 9-50
305-368 8.80 11.00 930
369—372 89o 11.12 9.50
373—3/7 9.00 It25 9-50
.1/8—381 9-to 11-37 9,50
3R2—385 9.20 11.50 •>5o
:.86—389 0.30 11.62 9-50
390—J93 9.40 JI.7S 950
394—397 »5o 11.87 9,50
_9&—402 9.60 12.00 9.50
403—40u 9-70 12.12 0.50
407—410 9.80 12.25 0.50
4U—414 990 12.37 9,50
415—418 10.00 12,50 0.50
419—422 10.10 12.62 9-50
423—42/ 10.20 12:75 9-50
428—431 10.30 12.87 9-50
432—435 10.40 I J.OG 950
436—430 JO,50 13-12 9-50
440-443 10.60 13.25 950
444—44; JO.70 1337 950
448—452 10.80 13.50 950
453—456 13.90 13-62 950
457—490 11.00 13-75 9-50
401 -464 II .10 13-87 9,50
405—468 11.20 14.00 9.50
469—472 I I -30 14.12 0.50
471 -477 I i  40 14-25 11.50
478—481 Ii.SO J+37 9.5O
482—485 I 1.60 J4-SO 0.50
486—489 11.70 I+Ó2 9-50
400—403 I I .80 1+75 950

10.56 494- -497 11.90 14.87 950 11.88
10.72 498 —502 12.00 35-00 9,50 33.88
10.80 503—506 12.10 15-32 950 11.88
11.05 .507—510 12 20 15-25 950 11.88
11.22 5 II-S I4 12.30 15-37 0.50 11.88
11.38 515—518 I24O 35,50 950 31.88

u -55 519—522 12,50 I5-Ó2 950 11.88
j J.71 pJ3—527 12.00 3 5-75 950 11.8S
3 .88 328—531 I2.;o 15.87 9.50 11.88
11.88 532—535 12.80 10.00 950 11.88
11.88 536—539 32-90 16.12 950 11.88
1 .88 540—543 13-00 16 25 950 11.88
11.88 44—547 I.iiO 16.37 950 31.88
11.88 548—552 33-20 16.50 950 11.88
11.88 553—556 1330 36.62 950 Il.SS
11.88 557— 560 33 40 10.75 950 H .88
11.88 561—564 13.50 16.87 95Q 31.88
1 .88 565—568 13-60 1700 950 I j .88
U .88 569 ~572 13-70 37.12 9,50 11.88
11.88 573—577 3380 17.25 950 l i  88
11.88 578 -58i 3 3-90 1737 950 n. KB
j i .88 582—585 34.00 17.50 950 11.88
H .88 586 -589 i+10 17.62 950 11.88
11.88 590- 593 1+20 17.;: 950 31.88
3 .88 594- -597 3+30 37.87 950 11.88
11.88 598—602 I44O 18.00 950 11.88
3,.88 603- -600 3+50 18.32 95° n .88
31.88 607—610 14.60 38.2.5 950 31.88
3 3.88 611—614 1+70 3t 37 950 11.88
31.88 615—618 34.80 iR 5Q 950 11.88
33.8? 619—622 1+90 18.62 950 31.88
33.88 623—027 I5+O 38.75 !>SO 33.88
3 1.88 628—651 35.10 18.87 950 31.88
31.88 652—635 35 20 39.00 9,50 11.88
11.88 630—639 35-30 19.12 950 31.88
11.88 1146—643 35-40 1925 950 11.88
f.1.88 (44—^47 35.50 3937 950 3 3.88
31.88 6, 1—652 13.60 10.50 0,50 11,88
13.88 655—656 1.7® 19.62 0.50 11.88
11.88 657—600 1580 3975 950 11 88
31.88 W, 1—664 35-90 10.87 950 11.88
11 88 965- -668 36.00 20.00 0,50 11.88
11.88 609—672 Ib 10 20.32 OTO 11.88
i i .8S 675—6/7 16.20 20.25 950 11.88
31.88 678—i>8i 36-30 20-37 9,50 11.88
11.88 682—085 36.40 20,50 950 11.88
11.88 <>80—089 16,50 20.62 9,50 31.88
11.88 6>X3—693 36.60 20.75 9,50 31.88
31.88 ■>9ł—697 36.70 20.87 9,50 11.88
11.88 óoS— 702 16.80 21.00 9,50 11.88
n .88 703—70(1 16.90 21.12 O.50 31.88
11.8ł 707—730 37.00 21.25 9.50 11.88
i i -88 7H—7M 17.10 21-37 950 11.88
11.88 715—718 17.20 21,50 0.50 11.88
H .88 719-7 22 37,30 21 62 O.5O 13.88

723—72.4 17-20 21-75 950 11.88

„ G r a n d ę  d a m e "
Toalety w  w ielk im  stylu , o szlachetnych iinjach

N ow ozaczęty rok, 1934 podkre-, jąca kobieta nie ma czasu na po­
ślą jeszcze i uwydatnia naszą] południowe w izyty , ale ma go

Zgłoszenie uoezpieczonycb I I I .
N e cąude kar za przekrojenie terminu 13.1.
Zgodnie z wyraź on em przez nas go terminu żadnych kar, któro gro-

przed paru dniami życzeniom, aby 
termin zgłasaania do Ubezpieczalni 
7. „ta ł przedłużony poza datę 15 
stycznia, Minister Opieki Społecznej 
wydaL polecenie, aby Ubezpieez.alnie 
mc dtOsrOwały za przekroczeni o te­

zą pracodawcom za niezgłoszoTiie u- 
.btzpieasftuyeii do dnia 1 lutego r. b 

Przedłużenie terminu do 1 lutego 
było koniecznie choćby z tego wzglę­
du, żc przed 15 zgłoszono zaledwie 
2O00 ubezpieczonyeh

Porozum ienie z Czechami
f  sprawach gospodarki turystycznej

w  Tatrach i Beskiuach
Celem ujednostajn ien ia gospo­

darki tu rystycznej po obydwóch 
stronach gran icy  polsko - czesko- 
słowackiej uznano za pożądane 
porozum ienie się oddziałów  Pol. 
Tow . Tatrzańskiego, prowadzą­
cych gosoodarkę turystyczną w

w Zakopanem. Rów nież oddziały 
Pol. Tow . Tatrzańskiego, prowa­
dzące gospodarkę turystyczną w 
Karpatach Wschodnich, porozu­
m iały się ju ż z w łaściwem i od­
działam i Klubu czesko - słowac­
kich turystów , g łów n ie co do

Pasmach granicznych, z odpo- znakowania ścieżek turystyez
w iedniem i oddziałam i Klubu 
czesko - słowackich turystów, go­
spodarujących po przeciwnej 
stronie granicy.

D la terenu T a tr  zainaugurowa 
no ju ż  tego rodzaju  porozum ie­
nie, odbywając kon ferencję  z de­
legatam i -mdziałów Klubu czesko 
słowackich turystów  kolejno
przy Szczyrbskim Jeziorze oraz

WsiBia m  •  o c S f e

nych i budowy schroniska na 
Czarnohorze.

N a  ostatniem  posiedzeniu za­
rządu głów nego P. T. T . w ezw a­
no rów n ież oddziały, pracujące w 
Beskidach Zachodnich, a w  szcze 
gólności w  Beskidach Śląskich, 
aby naw iązały kontakt z na jb liż­
szymi oddziałam i Klubu czesko - 
słowackich turystów.

obecną modę, którą można na­
zwać modą „grandę dam e!" B aw  
ne suknie, skromne, krótkie, bez 
wyrazu i lin ji, te suknie „petite  
fnm m e", lubione przez kobiety, 
bo według ich zdania „rob-ły  
m łodo" —  ustąpiły m iejsca tua- 
letum w  w ielk im  stylu, w któ­
rych zachwyca nas szlachetność 
lin ji. pewne dostojeństwo syl 
wetki, dystynkcja połączona z 
kobiecością i wdziękiem .

Cecha epoki
Cechą naszej epoki — jes t am­

bicja. Dziś wszyscy, na jak ich ­
kolw iek  szczeblach drabiny spo­
łecznej stojący, pragną się 
wspiąć w yże j, pójść jaknadah j, 
w ziąć z życia  w szystko, co łyd­
ko daje się wziąć.

Ludzie pracujący ca ły dzień, 
k iedy przyTjd zie  w ieczór, nie szu 
kają wypoczynku w zaciszu du- 
mowem, nie grze ją  się przy  ko­
minku, ewentualnie przy  raj,ja  
torze, drzem iąc lub od niechce ■ 
nia przerzucając gazety.

Po skończonej pracy m ają oni 
jeszcze ty le  w  sobie cn erg ji i za­
interesowań, że chcą skorzystać 

w ieczornych godzin i u jm ując 
sobie snu, być w  teatrze, na kon­
cercie, w  kinie lub na odczycie. 
I  d latego w Paryżu, nawet w  ty ­
godniu, sale kinowe są przepeł­
nione, „ogon k i" tw ovzą się przed 
kasami teatrów, b ile ty  są zama­
w iane na tydzień  lub dwa przed 
przedstawieniem .

Kobieta  pracu jąca chce choć 
na kilka godzin w ieczornych  
stać się „w ie lką  pan ią", zapom­
nieć o całodziennych zabiegach, 
przenieść się, jak  kopciuszek, w 
te r zaczarow any świat, jak i stw-a 
rza sztuka i elegancja.

M n iej lub w ięce j świadoma 
kobiecych serc, dzisie jsza  moda 
zrozum iała to pragn ien ie —  i 
strojem - dopomaga do te j m eta­
m orfozy. Kobietka, która w  skrom 
nej, codziennej, krótk iej sukni, 
cą ły  dzień kłopocze' się i zabiega
0 tysiące rzeczy  z życiem  prak- 
tyeznem zw iązanych, w ieczorem  
zam ienia się w  „grandę dame" 
dzięki pow łóczystej tualecie, spły. 
w a jącej z godnością ku ziem i, i 
która każdą sylwetkę "  'wyższa, 
W 'yszlachetnia i p rzystra ja .
, Pom im o kryzysu i ciężkich cza­
sów, ludzie coraz częściej w ieezo- 
ry spędzają poza domem, w ieczo­
row e stro je, długie tualety za j­
mują w ięc coraz w ięce j m iejsca 
w  garderob ie kobiecej i sta ją  się 
przedm iotem  najw iększej uwagi
1 twórczych w ysiłków  mody.

Popołudniowe, w izytow e suknie
są potrzebne paniom, którym  środ 
ki pozw ala ją  na b . W '" :e i p rzy j­
mowanie gości na herbatkach i 
cock ta ilach ; przeciętna, pracu-

poci dostatkiem na w ieczorne ze­
brania, na kino, teatr, lub kolacje 
w restauracji.

N a jc e m o K ra ty c zn ie js ia
su kn ia

N ie  bęasie w ięc  paradoksem je ­
żeli pow iem y —  że najdemokra- 
tyczn iejszą  tualetą, czy li najpo­
trzebn iejszą wszystkim kobietom 
—  jes t suknia w ieczorow a ! A le  
chociaż przeznaczona dla w szyst­
kich, nie zn iża się do poziomu

„grandę dam e", które zyskało 
obecnym tualetom pochwały za­
równo pań, jak  i panów.

W ie c z o r o w e  o k r y c ia  
i k a p k i

W spom niałyśm y ju ż  w  poprzed 
nich artykułach o nacisku, jaki 
zim owa moda kładzie na przy­
bran ia fu trzane, g ra ją  też one 
w ie lką  ro 'ę  w  w ieczorow ych  stro­
jach.

Obecnie w  Paryżu , panie będą-

Na dzień 22 b m. wyznaczony 
został w Wydziale IV  Karnym Są­
du Okręgowego proces o zasądm- 
czoni znaczeniu, w-, toeaony działa­
czowi narodowemu o noszenie mu u 
dura Obozu W ielkiej Polski. Rozpa­
trywana będzie sprawa dr. Jana 
Moedorfa, skazanego w swoim cza 
sic p»zoz Starostwo Grodzki® W ar­
szawa - Południe na 250 zł. grzyw­
ny z zamianą na 2 tę godnie aresztu

ce w  teatrze, w  lożach, albo na

sukni „p e tite  fem m e", ale prze- j >'Iko nie 'U jm u ją
, iwnie, podnosi kobietę ć a wyżyn  ^ ° “ ch b0erek  gronostajowych, 
p r a w n e j  dystynkcji i d egan - , l ub C a r n o t  nych p n  rW n y c h  li-

.. J * sami pelerynek, ale pozostają na-

J,\ w ięc przedewszystk iem  opa- T et w  P i z a c h  w ieczorow ych  

da do ziem i, łub nawet op iera  się r018 ’  w a r ts .  
nieco o ziem ię brzegiem  spodni* | W obec tego  płaszcze -wieeewo- 
cy, albo przechodzi w  tren, w  dłu we stają się coraz stro jn ie jsze, i 
gi, w loKący się za suknią i ukła- p raw ie przypom inają  suknie: 
dający na m ajestatycznej posadź- najnow szv model płaszcza firm y  
ce. L am in , je s t z czarnego aksam.-

Sensacyjn?* now ość
Sensacyjną nowością je s t tua- 

lata, kreowana przeć firm ę Au- 
gustabernard, w  Której bardzo 
długi i szeroki tren zaczyna się 
nisko p rzy  spódnicy i w lecze się 
jak królewski płaszcz. T ren  ten 
nie pozw ala  na swobodne poru­
szanie się w  sali, napełnionej 
gośćmi, d latego panie ow ija ją  się 
mm i przytrzym u ją  go  sprzodu, 
co również, p rzy  w ie lk ie j lekko­
ści m aterja lu  i p rzy  Kroju w  
ukośne „decoupe", w ygląda jak  
ładnie ułożona draperja  lub fal- 
bana.

Inną nowością n iezw ykle prak­
tyczną są przyp inane t r e n y ; w y­
obraźcie sobie, naprzykład, g ład­
ką suknię „p rin cesse" z atłasu, 
do k tóre j dodaje się tiu low y tren 
w tym  samym kolorze co suknia.
Tak i pomysł rzuciła  firm a  M ain- 
bocher, możemy mu w różyć  w iel* 
kie powodzenie. T ren  taki możo 
się składać z tiu low ych  fa lb a ­
nek, które ozdabiają spódnicę i 
są umocowane sprzodu. Suknia 
taka ma tę w ie lką  zaletę, że bez 
falbanek służyć może do restau­
rac ji, lub teatru , a przybrana 
trenem nadaje się na bale, rauty 
i w ie lk ie  zebrania, albo ga low e 
przedstaw ienia.

Tren  albo fa łd y  pow łóczystej 
sukni stanow ią jakby piedestał, 
na którym  wznosi się wydłużona 
sylwetka kobieca. Fa łdę, ukośne 
limie „dścoupe" zarysowują kon­
tury, m ały dekolt sprzodu i g łę­
bokie spiczaste w y d ęc ie  stylu, 
u jęte obramowaniem  z białego 
lisa, tiu low e kapki, lub fa lbanki 
u ram ion —  wszystko to nadaje 
w ieczorowym  tualetom  godność 
westalek, połączoną z pow iewno- 
ścią i wdziękiem . Ta  m ieszanina 
eteryczności i p rostoty w  lin ji 
da je w łaśn ie to ogólne w rażenie

tu, rękaw y zaś gronosta jow e bia­
łe, bez 1 ogonków  naturaln ie. 
W orth rów m eż rob i fu trzane rę 
kawy, ale w  tym  samym tonie, co 
płaszcz; firm a  V ionnet, zawsze 
śm iała w  sw-oich pomysłach, ozda 
bia czarny płaszcz rękawam i i 
karczkiem  —  pą3cwym. *

A le  te j zimy, najm odniejszym i 
w ieczorowem i okryciam i —  będą 
pelerynki, tak zwane „C a p e s !"  
Mamy ich całą ko lekc ję ! A  w ięc 
capes z kaptuskami, albo kryza­
mi, fu trzane capes lub z lamy, 
capes podobne do żakiecików  i 
żakieciki, ozdobione jakby p e le ­
rynką i przy pom inające capes! 
Inne jeszcze składać się będą w ła 
ściw ie z dwóch rękawów, połączo 
nycb szarfą , otacza jącą szy ję  i 
spadającą na plecy. F an taz ja  w ie  
czorowych narzutek sta je  się tak 
nieoczekiwana, że w krótce trudno 
nam będzie je  nazwać i określić 
ich fason !...

^rancipe.

Czy wolno nosić mundur?
Spraw a d-ra Mosdorfa

za noszenie mundur, n OW P, Obrona 
oskarżanego powołuje uę na to, że 
obowiązujące u nas przepisy usta­
wom- nie zawierają żadnych nóziu, 
zakazujących noszenia munduru. Na­
leży nadmienić, że w analogicznej 
sprawie, mianowicie o noszenie mie­
cza Chrobrego, Sąd Najwyższy o- 
rzekł już, że noszenie tej odznaki 
nie może być ścigane kamie. f

Czterej słynni paserzy przed sadem
Złodzieje okradali biura państw ow e

B i l L  r  R  a s  v
1<go lutego

Przed dwoma laty władze bezpie­
czeństwa zwróciły uwagę nr tajem­
nicze kradzieże, dokonywane przez 
niewykrytych sprawców w eałym 
szeregu iustytucyj państwowych, jak 
w Biurz*-- Kontroli Placówek. Zagrs 
nicznych MSZ oraz w Centralnej 
Bibljotece Wojskowej w Alejach U 
jazdowskieb 1 4. Złodzieje kradli ma­
szyny do pisania i wartościom > a 
rytmometry.

Mimo zarządzanych bardzo ści­
słych obgcrwacyj nie udało się ta 
jemniozydi złodziejów uchwycić ni 
gdy na gorącym ye-zynku, jak rów­
nież i po faktach kradzieży. Ujęto 
natomiast paserów. Są to: Josek 
Feinsehncider, głośny swego ezasa z 
kradzieży monstrancji w kościele 
N. M- P. na Nowem Mieśoio oraz 
pozostali K iw a  Tenenbaum, Chana 
Tenenbaum i Icek Schreiter. Nabyte 
maszyny i arytmometry paserzy <xl 
dawali do mechanika Cisacwskiego 
w Ostrołęce, przesyła^-c je  poczta, 
jako galanterię. C;szewski odnawiał 
maszyny oraz zacierał i zmieniał nu­
merację.

Gdy zatrzymano paserów, areszto­
wany- był rów r:eż i Ciszewski. Zdo­
łał on jednak udowodnić, że nie w ie­
dział nic o pochodzeniu przesyłanych 
mu maszyn i działał w dobre., wie-

J O )

Chwalcy bałwanów
Przekład L- Ciechanowieckiej.

—  Szkoda, żeśmy nie w z ię li gabinetu —  zauważył 
z westchnieniem . -— A lbo żeśmy się poprostu nie spot­
kali w  zacisznym  pokoju- E n fin  seuls..,

—  Toby panu nie w ystarczyło odparła M inna. 
Pańska am bicja me byłaby zaspokojona. Pan lubi mieć 
liczną w idownię...

Uniósł się i zaczął ją  zapewniać 0 swe  ̂ m iłości. Ona 
zaś jes t okrutna i zimna, jak  Angielka-

—  A  ja  myślę, że na dzisia j wystarczy panu, t0 e0 
pan zdobył.

—  Czy mogę marzyć, że jutro... że innyń r azem.„
- -  M arzyć wolno każdemu —. odpowiedziała, prze­

słoniwszy oczy rzęsami.
Po śniadaniu w yszli do ogrodu. W da li bielał jasny 

pałac kasyna. Połysk iw ały  kopuły, schody i tarasy w y­
łan iające się z zieleni. Kobaltowe morze roztapiało °ię  
na horyzoncie w  niebieskośc. nieba. Po lew ej stronie 
wyłaniam  się z m orskiej ton* w łoskie wybrzeże, a na 
prawo w idać byio Monaco z pałacem góru jącym  ńad 
start św ieckiem  m iasteczkiem. W dole m ien iła się z*e'  
leń trawników  i barwne kłębowisko kw iatów , przeei* 
n a jif geom etrycznym i lin jam i białych balustrad i scho­
dów. W  upalnem pow ietrzu  unosiła się woń egzotycz­
nych roślin.

—  Upajające... upajające...— pow tarza } Boissy —  jak 
wino, albo jak... pani.

M inna w zruszyła  ram ionam i i popatrzała len iw ie 

wokoło siebie.
—  Ładn ie tutaj. A le  wkońcu mu się tego  dosyć. 

Zręsztą wszędzie je s t nudno a. la  longue. K tóra  godzi­
na? —  dodała po chw ili.

-  P ó ł do trzec ie j r— odrzekł, zerknąwszy na ze­

garek.
Pan i Delarnare m iała p rzyjechać o pól do p iątej. 

Można w ięc pozbyć się Boissy‘ego.
—  M o ż e  u s i ą d z i e m y  —  z a p y t a ł  B o is s y .
Z a ję li m iejsce na fote lu  pod parasolem.

^ro-szę mnie bawić. Nudzę się —  ośw iadczyła 
M inna.

— ■ Baw ić panią? Jestem  zanadto zakochany.
—  T o  proszę mi opow iedzieć, w  kim  się pan ostatnio 

kochał?
Zaęcął znowu m olestować M innę, by zechciała mu 

hyć przychylną- Ją zaś zaczęło nudzić uwodzenie uie- 
in teresu jącego towarzysza. P rze ja d ły  się je j  komunały 
• komplementy, jak iem i ią  karm ił.

N ag le  Boissy zam ilkł i n iepostrzeżenie opasał ją  ra­
mieniem. Znalazła się w  jego  objęciach, a zanim zdołała 
się mu w yrw ać p rzyw arł ustami do je j  ust. Lecz Minna 
"L całej s’ ’ y uderzyła go w  twarz. N a  pulchnym policzku 
Francuza w ykw itła  czerwona plama. Odpalony konku­
rent chw ycił M innę za ręce i w ykręcił je  z całej siły.

■’*-*• Puść pan w  te j chw ili —- przem ów ił ktoś ro zk a ­
zującym  tonem

ifże li yysokieg-o, tęgiego m ężczyznę, odzianego 
W sportowe tw e ą d j j w y b la k ły  sło m kow y kanelusz. 
B o issy z c iw a ł się z  fotela i o b rzu c ił nieznajom etro
gniewnem spojrzeniem.

—  M onsieur —  syknął.

N iezna jom y nie zwrńcał na n iego uwagi —  patrzał 
na M innę tak, jakby ją  znal

—  Miss H art?
Spojrza ła  nań bez słowa. W reszc ie  szepnęła:
—  T o  pan M err iam ’

Zdawało się je j  czemś nieprawdopodobnem, że w idzi 
go żyw ego przed sobą. Rzek łbyś spadł z nieba.

Odzyskała jednak zaraz przytomność, i w yciągnęła  
rękę.

—  Cieszę się, że pana spotykam.
—  Czy m ógłbym  się pani przydać?—-zapytał.
—  Ach , nie —  odparła, a zw raca jąc się ku Boissy ‘e- 

mu, k tóry  nie ochłonął jeszcze z w rażen ia, ooda ła :
•—* D zięku ję panu za m ile spędzone popołudnie.
Rzekłszy to skinęła mu głow ą lekceważąco. Boissy 

szurgnął nogam i i odszedł niepewnym krokiem.

—  Czego u diabła chciał od pani ten jegom ość? —• 
zapytał śm iejąc się Gerard.

—  Zdaje się, że usiłow ał mnie uwieść —* odpow ie­
działa wesoło.

—  Robił to zbyt gwałtownie.
—  Dałam mu w  tw arz. Deser po doskonałym obie- 

dzie.
—  Może państwu przeszkodziłem ’  —  zapytał Ge­

rard.
—  Gdzież tam. Z ja w ił się pan w  samą porę, jak  b o ­

haterski rycerz z melodramatu, który ra tu ję  c n o tlw ą  
dziew icę ze szponów gw ałc ic ie la .

—  Bohater melodramatu ma później praw o pocie­
szyć panienkę; czy i ja  będą mógł to uczyn ić?

—  M am y m ało czasu —  odpowiedziała.
—  Czy umówiła się pani z k a %

(C. d. n.)..

rzc. Okazało się bowiem, że zacie­
ranie i zmiana numerów na starych 
maszynach do pisania jest przyjęte 
w całym szeregu fin n , kfóre w ten 
sposób staraj? się nadać wyresnor 
iowanym maszynom pozór nowych 

W s7vsey czterej paserzy w  dniu 
dzisiejszym zasiedli na ła-wio o«^ax- * 
żonycli w Sadzie Okręgowym.

S taran ia  o D r z e o łu f c a n ie

Moratorium hipoteczneqa
O rgan izac je  w łaśc ic ie li n ieru ­

chomości podejm ują starania u 
czynników rządowych o przedłu­
żenie dotychczasowego raorato- 
rjum  hipotecznego Term in  rao- 
ratorjum  hipotecznego m ija  % 
dniem 1 października. Sytuacja 
w łaścic ie li nieruchom ości u legła 
dalszemu pogorszeni!

Zachodzi konieczność dalszego 
przedłużenia m oratorjum  do T, 
1936. W ed ług danych w łaśc ic ie li 
nieruchom ości zadłużenie h ipo­
teczne kam ienic w  Polsce prze­
kracza c y frę  400 m iljonów  zło­
tych. Wubec n iewypłacalności lo ­
katorów  w łaścic ie le  nie mogą 
spłacać długów

Dzh na giełdzie
Waluty: Dolar 5.47; frank francu­

ski 34.86; frank- szwajcarski 171.80; 
funt szterling 28; marka niemiecka 
211; szyling austrjacki 99.50; korona 
czeska 25.60.

Monety: Dolar złoty 8.945; rubel 
złoty 4.625.

Dewizy: Berlin 211; Bclgja 123.75, 
Holandja 357.60; Londyn 28 12; No­
wy Jork 5.48; Nowy Jork (kabel) 5.51 
Paryż 34.89; Waga Z6.43; Szwaj­
caria 172.17; Wlocny 46.65.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowana 41; 4 nroc. Poż. Dolaro- 
vv 51.12; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
105.50; 5 proc. Poż. Kon wersyjna
54.50 , 6 proc. Foż. Dolarowa 50: 8 
proc. Poż. Dillanowsk? 71.75; 7 proc. 
Poż, Śtabjjizaęyjna 56.75; 7 proc. 
Poż. Dolarowa Warszawy 53; 7 proc. 
Poż. śląska 62.50- 45 proc. Listy 
7 ast. Ziemskie 48; 4,5 proc. L. Z. 1 
!.. m. Warszawy 47; J proc. L,. Z. T. 
K. m. Warszawy 62.25; 8 proc. Listy 
Zast. m. Warszawy 51.50.

tkcje: Bank Polski 85; Lilpop 
10.50; Starachow-ce 10.30; Warsz. 
Tow  Akc. Fab; Cukru 18; Ostro­
wiec 20.50, Mc drzejów 3; Haber­
busch 39 i 39.50.

Przy zaparciu stolca, przekrwieniu 
podbrzusza, bólach w krzyżu i w bo­
kach. braku oddechu, biciu serca, m;- 
renie, szumie w uszach, zawrotach 
Iowy i ogólnem ziem samopoczuciu 

powuduje naturalna woda gorzka 
Franciszka • Józefa wydajne i cTfitc- 
wyprćżnienie i zanik poprzednich ob­
jawów niepokojących. Zaleć. p. lek


